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Przed klika miesiącami, dzienniki amery­
kańskie poruszyły sprawę, która woDec nawału 
tematów treści politycznej i społecznej, nie 
zwróciła, jak się zdawało, uwagi czytelników. 
Była w tych powściągliwych' wzmiankach mo­
wa o roli, jaką w epoce wydarzeń powojennych 
może zająć awjacja.

Dopiero wiadomości już konkretne o zało­
żeniu przez władze angielskie pierwsze, stacji 
policyjno awiacyjnej z 4-ma aeroplanami i 7 
policjantami pod Londynem, poruszyły pióra 
nie tylko dziennikarzy, lecz awiatorów specja­
listów.

Dowiadujemy się z „Timesów", o intencjach 
założenia tego pierwszego w swoim rodzaju 
posterunku poi cyjno ■ wywiadowczego. Miał on 
na celu (brzmienie artykułu) możliwie ścisłe 
poddanie obserwacji północno wschodnich gra­
nic Wielkiej Brytan]:, a to dla niedopuszczania 
mogących z tamtąd napływać aeropianów to­
warowych, z ładunkami meclonemi.

Posterunek o którym mowa, już funkcjo­
nuje od kiiku tygodni, bliższych jednak wiado­
mości o jego działaniach, w prasie zagranicznej 
nie znaleźliśmy. •

Obecnie, kwestja stałego kontrolowania 
granic pańshw, celem zapobiegania napływowi 
nieproszonych gości, drogą napowietrzną, staja 
się wielce popularną. „New York Tribune", 
filadelfijsKi „Lodger", „Chicago Evenirg Post" 
i inne dzienniki zaoceanowe, wprost przema­
wiają o potrzebie policyjnego sbóźowanta gra­
nic przez sp-zymierzone państwa europejskie.

Prasa Francuzka, traktująca te sprawę aktu* 
alną przeważnie ze stanowiska polityki swego 
państwa, rozpisała się na temat powyższy ostat- 
niemi czasy.

- Tak np. „Temps" zamieścił obszerny list 
otwarty najstarszego ze swoich pilotów, Kle­
mensa Adera, wystosowany pod adresem prezy­
denta Rzeczypospolitej. Konstruktor aeroplanu 
z r. 1897 pcwołuje się na nieoczekiwane wyni­
ki awjacji w czasie ubiegłej wojny, na nieprze- 
widywaną rolę, jak? statki napowietrzne w niej

Uczciwość I interes.
O sumienności i uczciwości policji w lecz­

nicach niemieckich opowiadają rzeczy z pozoru 
nieprawdopodobne, chociaż w rzeczywistości 
wszystko to jest prawdą. Skąd pochodzi ta 
riesłychana skrupulatność w poszanowaniu cu­
dzej własności, powie się niżej.

Pewnego razu, w drodze pieszej ze szczytu 
góry Broken w Harcu, zatrzymałem się w uro- 
czem miasteczku Harzburgu, położonem w ko­
tlinie górskiej. Jest tam dość licznie uczęszczane 
uzdrowisko dla nerwowych.

Spotkałem tamże znajomych państwa T. 
on był znanym w Warszawie inżynierem —prze­
mysłowcem. Na trzeci dzień po mojem znale­
zieniu się w Harzburgu, rro’ znaiomi odjechali 
ja zaś pozostałem jeszcze dla odbycia szeregu 
wycieczek po okolicy.

Nazajutrz po ich wyjeżdzie odwiedził mnie 
jeden z ofirerów policyjnych.

— Pan jest rodakiem i znajomym pań­
stwa T? — zapytał.

Potwierdziłem i na prośbę gościa, dułem 
mu ich ścisły adres.

Po upływie miesiąca znalazłem sie w War­
szawie. Inżynieiowa T. z zachwytem mówiła mi 
o nadzwyczajnej wprost uprzejmości i uczci­
wości policji Harzburskiej, która chusikę weł­
nianą, zapomnianą na ławce parkowej odesłała 
jej pocztą, przy liście, w którym była prośba 
o pokwitowanie z odbioru.

Byłbym zapomniał o rozczulającej przygo- 
dz;e, gdy z wiosną następnego ioku, w pocze­
kalni jednego z naszych lekarzy zdrojowych, 
wpadła mi w oczy sążnista reklama cytowanego 
już zakładu !eczniczeqo.

Pomiędzy innemi, zamieszczono w niej spis 
cudzoziemców, którzy dzięki sumienności policji 
tamtejszej odzyskali zagubione przedmioty. 
Dosłownie powiedziano: „Dod opieką policji 
Harzburskiej, geście przyjezdni mogą spać spo­
kojnie, pewni bezpieczeństwa swego mienia".

Uczciwość p&acji była tu zetem użyta jako

odegrały i gorąco dowodzi potrzeby traktowa­
nia kwesji możliwego „wizytowania" sąsiadów 
bacznie, poważnie, po policyjnemu.

Udział w ożywionej akcji samoobrony 
w przestworzach, wziął również w jednym ze 
swoich ostatnich numerów wychodzący w War­
szawie „Le Journal de Pologne". Działając bez 
osłonek, dziennik naszych politycznych przyja­
ciół, swoją korespondencie, paryzką, pióra p. R. 
C. de Lion tytułuje: „Wojna napowietrzna
w przyszłości, Grcźba niemiecka". Autor ze­
stawia gorliwą działalność sąsiadów północnych 
w cudowaniu aeropianów. z pewnego rodzaju 
powolnością, cechującą pod tym względem 
państwa wielkiej ertenty.

Najbardziej bezpośrednio i możliwie rzeczo­
wo, o potrzebie ustalenia poiicji napowietrznej, 
pisze jednak „stary wi'k górnych sfer", L. Graw- 
man w „News" z Grand Rapids, Jora. Pisara, 
zarazem jak się można domyślać pilot fachowy 
jest zdania iż doświadczenie wojny wykazało 
że „powietrze, ra równi z zi°m!ą już zostało 
dostatecznie zdeptane". Policjant — są jego sło­
wa — nie przestaje ograniczać się do wyciąga­
nia nosa na poziomie stałego lądu, lecz nie 
wie co się dzieje „na kilkaset cali nad jego 
głową".

Na równi z wiedzą — mówi — doskonali się 
wszelkiego rodzaju zbrodnia. Ludziom przewro­
tnym przychodzą coraz nowe pomysty do gło­

wy. W  stanie, który on sam zamieszkuje już 
się zdarzył wypadek umyślnego podpalenia 
fermy z aeroplanu, wywołanego przez zemstę. 
Zbrodniarze, członkowie tamtejszego towarzyst­
wa awiacyjnego, po dokonaniu podpalenia zni­
knęli ze stanu i wszelkie ślaay po nich za­
ginęły,

Grawman sądzi iż jest to dopiero początek 
„cywilne) wojny napowietrznej" i domaga się 
wcześniejszego zaprowadzenia straży w prze­
stworzach, zanim postęp zbrodniczy zdoła się 
odpowiednio rozwinąć.

Obawy autora, naw et na miarę stosunków 
amerykańskich są płonne bez wątpienia i pra­
wdopodobnie pokolenie dzisiejsze nie doczeka 
choćby sporadycznego bandytyzmu z póry. Tem 
niemniej, zbiorowo przez prasę zagraniczną po­
ruszana sprawa póiicji nadobłccznej zastana­
wia i daje folgę rozwijaniu przypuszczeń może 
na niezoyt odlegrą przyszłość.

Przed kilkunastu laty, rzucenie projekty 
utworzenia poiicji atmosferycznej byłoby przy­
jęte jako fantazja, wysnuta z głowy pisarzy po­
wieści sensacyjnych d a młodzieży. Dziś każdy 
kto śledzi rozwój techniki, niema prawa wzruszać 
ramionami na rzeczy z pozoru dziwne i niepo­
wszednie.

Zwłaszcza, wobec istnienia posterunku po­
licji napowietrznej ped Londynem. K 'i‘z,
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jeden z czynników przyciągania publiczności na 
sezon kuracyjny.

Trudno co prawda występować z zarzutem 
przeciwko spekulowaniu cnotami, fakt jednak 
trochę rzuca się w oczy i sam za siebie prze­
mawia.

„Usłużność" policji rosyjskiej.
Czołobitność prawie niewolnicza dla moż­

nych, zawsze była cechą policji dwóch stolic 
byłego carstwa rosyjskiego. Na peronach dwor 
ców w Moskwie i Petersburgu, pasażerowi wsia­
dającemu do wagonu klasy 1-szej pociągu kur­
ierskiego, policjanci nieodmiennie salutowali, 
wyciągnięci jak struna.

Zdarzyło się iż w Moskwie, powozem pana 
L. bogatego fabrykanta rodem warszawianina, 
zajechałem wieczorem do parku Piotrowskiego, 
przed jeden z teatrów letnich.

U podjazdu, na moje spotkanie przybiegł 
znowu wyprężony dyżurny „rewirowy". Troskli­
wie doD^mógł mi wysiąść i nadzwyczaj deli­
katnie, podtrzymując pod łokieć doprowadził 
do kasy.

Zdumiony niezwykłym objawem galanterji, 
nazajutrz opowiedziałem to znajomemu miesz­
kańcowi stolicy.

— Jest to bardzo zwyczajna rzecz—przmiaia 
uwaga—policja zupełnie podobnie postępuje ze 
wszystkimi jeżdżącymi powozami. Pan mu na­
turalnie rzucił rubla.

— Przyznam się, że mi to na myśl me 
przyszło. Sądziłem, iż policjant wziął mnie za 
j'akiegoś dygnitarza.

— On wziął pana za takiego, który ma 
grube pieniądze i daje sute napiwki. To samo 
zdarzało się acz z pomyślniejszym dla policjanta 
rezultatem, za czasów rosyjskich w Warszawie.

Policjant surowy i nawet nieludzki w sto­
sunku do ludności ubogiej, bił pokłony tym 
od których spodziewał się podziękowania w for­
mie brzęczącej. Mieszkańcy ulic uprzywilejo­
wanych policjanta używali nieraz do posyłek, 
sprowadzania dorożek i t. p. Z fałszywie uni­
żonym uśmiechem na twarzy, policjant' rosyj­
ski umiejętnie wyzyskiwał próżność ludzką i za­
pominając o swojem stanowisku sługi bezpie­

czeństwa i spokoju, stawał się sługą rubla.
Z upadkiem państwa które nie umiało stwo­

rzyć dobrej Dohcji, runęta i źle zorganizowana 
policja sama.

Pokazy ratownictwa.
Przed ćwieić wiekiem, amerykański kapitan 

Boyton obmyślił płaszcz gutaperkowy, który 
jego zdarłem, w razie rezbicia się statku mógł 
służyć zamiast łodzi.

Pomijając wartość wynalazku dziś zupełnie 
zapomnianego, zanotować należy przedsiębior­
czość amerykańskich i angielskicn K sztuk­
mistrzów — impresarjów. *

Tworzyli oni wędrujące towarzystwa wido­
wisk, działających swoją niezwykłością na cie-- 
kawość tłumów* , Każdy z nich występował pod 
nazwiskiem „prawaziwego kapitana BoytonaT 
objeżdżał miasta nadmorskie i dawał przedsta­
wienia złożone ze scen nawodnych które nie­
odmiennie kończyły się „cudownem" uratowa­
niem żeglarza, zaopatrzonego w zbawczy płaszcz. 
Zdarzyło się w rozmaitych miejscach kilka wy­
padków nieprzewidzianych programem

Sztukmistrze wpadali w głębokie rzeki i n»‘ 
wet jeden z nich utonął.

Pragnąc tym wypadkom zaradzić, władz® 
policyjne w Ostendzie, Antwerpji i Roterdami® 
na każde przedstawienie wysyłały oddziały po 
licji rzecznej, zaopatrzonej w łodzie i wszelki* 
przybory ratunkowe.

Pohcja szczególniej ostendzka doszt* 
do tak wielkiej biegłości w używaniu nerzędZ
i łodzi iż zręcznością i odwagą zacmieW-- 
głównych aktorów przedstawienia. Oddział p<* 
siadał niezwykle wyszkolonych pływaków, oraJ 
nurków.

Pc wyjaździe „Boytona" ze swoją tfdpj 
policja o której mowa została wcieloną ® 
stacji ratowniczej morskiej, dzięki czemu, staw 
ta zasłynęła na wybrzeżach morza Północnej 
W  r. 1896 wszyscy ci policjanci poruad8̂  
odznaki honorowe za ratowanie okrętów oh1 
łudzi zaskoczonych nawałnicami. j

Wielu z nich zostało powołanych na k> 
równików stacji ratunkowycn nie tylko w k*aJ 
lecz i zaaranicą. ■


